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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓLESTW O P O LSK IE  — Warszawa.

—  O bw ieszczenie. —  W dniu 16 t. m. i r .  o godzinie 10 
zrana i dni następnych w Warszawie p rz y  ulicy IN owy 
Świat pod liczbą 1301 na 1 p iętrze sprzedawane będą ro- 
zne meble nowe i mało używane i t. p. a to mezawo- 
dnie. W Warszawie dnia 12 marca 1829 r . —  Antoni H ej- 
zer  kom or.  sądowy pod Nro 1256 mieszkający. 
—̂ L ic y ta c ja .  —  Podpisany kom orn ik  podaje do publicz­
nej wiadomości, Iz dnia 16 marca 1829 r .  o godzinie _9 
z ra n a ,  wydzierżawione zostaną przez publiczną licytację 
prowenta possessji pod Nr.  1508 przy  ulicy Złotej po o- 
źonej, razem z ogrodem fruktow ym i warzywnym na rok. 
1 od wielkiej nocy r. b . Licytacja zacznie się od sum- 
m y  z łp .  400; o innych warunkach u podpisanego k o m o r­
nika pąd  Nr. 173 p r z y  u l i cy  Nowomiejskiej każdego czasu
dowiedzieć się m o ż n a .—  Tomasz S za n ia w sk i  K. 1 . W.JYL. 
—  L ic y ta c ja .  —  Dnia 16 marca 1829 r .  o godzinie 10 
zrana w Warszawie przy  u l i c y  Piekarskiej pod N r.  290. 
zajęte ruchomości, i a k o to :  lustro, kom ody, stoliki, kana­
p y ,  k r z e s ła ,  sofy, łó ż k a  etę. przez publiczną licytacją 
sprzedane będą. W Warszawie cjnia 14 marca 182J r .  
Sta. M o d ze le w sk i kom.

  Zwłoki ś. p. senatora w o  j e w o d y  Bielińskiego przez trzy
dni po nabalsamowapiu , wystawione by ły  'na okazałym 
katafa lku ,  w mieszkaniu zm arłego. Budującym b y ł  wi­
dok ciągłych modłów kapłańskich za pokoj cnotliwej d u ­
szy , obok nieustającego nacisku wszelkiego stanu m ie­
szkańców stolicy, pragnących po raz ostatni oglądać oblicze 
m ę ż a ,  k tó ry  licznemi cnotami p ry w a tn e m u  pub licznem i, 
w życiu d ług iem  bez skazy spędzonem umiał sobie z je­
dnać Życzliwych przyjaciół a nawet wielbicieli. W dniu -  
b . in. o godzinie 4 po po łudniu  , jako dniu przeznaczo­
nym  do oddania ostatniej zm arłem u po s łu g i ,  zgromadzili 
sie w mieszkaniu nieboszczyka senatorowie świeccy i d u ­
chowni, wielu wyższych urzędników dziedziniec zas domu i 
p rzy leg łe  u l ice ,  zajęło niezliczone mnostwo ludu p ragną­
cego przypatrzyć się obrzędowi co tak  silnie zasmucone 
s e r c a  wszystkich pociągał.  P rz ed  zniesieniem c a l a  na
>vóz Żałobny , zabrał głos s e n a t o r  kasztelan B.cnkowsk
w k tó rym  wykazał wielkość cnot publicznych, co Bielin 
skieo-o odznaczały , a zarazem trudności towarzyszące ich 
pe łn ien iu .  O koło  godziny 6tej przed wieczorem , ruszył 
k onduk t  ulicami: D łu g ą ,  Miodową, Senatorską, Krako-

* wskiem przedmieściem ku  kościołowi S. Krzyża. Orszak  
rozpoczynały  za kony ,  duchowieństwo świeckie, kap itu ła  
metropolitalna i Celebrujący JW . JX. b iskup Pawłowski- 
J W W . kasztelanowie Gliszczyński m osł o rder  O r ła  b ia łe ­
go Wichliński S. S tan is ław a, W odzyński legji hono­
rowej a hr.  Biliński serce nieboszczyka. —  Okna i bal­
kony ulic, przez k tóre  konduk t Żałobny przechodził ,  b y ły  
n ap e łn io n e ,  bo ulice objąć nie m ogły  całego orszaku wiel­
bicieli zm ar łego ;  a tymi byli wszyscy senatorow ie ,  wszy­
scy zasługi jego cenić umiejący obywatele. Skoro się woz 
Żałobny p rzed  kościołem X X . Missjonarzy z a t r z y m a ł ,  
senatorowie królestwa zwłoki ukochanego swego kollcgi na 
własnych ramionach do przybytku pańskiego w nieśli. T am  
powiedział mowę pochwalną senator kasztelan Bninski.  
Nazajutrz o godzinie 10 z r a n a ,  odbyło się w tymże k o ­
ściele żałobne za duszę zm arłego nabożeństwo w cza­
sie k tórego orkiestra z 70 osób wykonała Rek wiem 
kompozycji rek to ra  E lsnera . Celebrował JW . b i ­
skup p łocki,  a po odśpiewaniu żałobnych pieśni , zabrał 
głos JOXiąże wojewoda Czartoryski,  w którym skreśli­
wszy bieg życia n ieboszczyka, wystawił,  jak p iękny  nam 
wzór do naśladowania zostawia, pod względem cnót re l i ­
gijnych i obywatelskich. Senator  Celebrujący mówił o 
Bielińskim jako chrześcjaninie. Po skońcżonem nabożeń­
stwie kolledzy zm arłego , i wszyscy świadkowie myśli i 
uczuć jego najbliżsi,  znieśli t rum nę  do grobów kośc io ła  
S. K rz y ż a ,  gdzie ją tymczasowo złożyli.

( A r t y k u ł  n a d e s ł a n y ) .  Wyczytawszy w Nro 59. D z ie n ­
n i k a  pow szechnego kra jow ego  iż t łumaczenie romansu 
Bug-Jargal przypisują Pani L .. . . ;  mam sobie za obowiązek 
sprostować tę wiadomość; najdokładniej mi bowiem wiado­
mo iż ładna  i ciekawa ta powieść jest p rz e k ła d u  P an iM .. .  
  j p an Tomasz Tatarkiewicz, k tóry  przez lat k ilka do ­
skonalił swój ta lent za granicą w rzeźbiars tw ie,  powrócił  
niedawno do Warszawy. S ły ch a ć ,  iż Thorwaldsen powie­
rzy ł  mu dozor nad dokończeniem pomników K opernika 
i xięci3 Józefa Poniatowskiego. Wiele dzieł P. Tatark ie-l *j v ----------------   o  f
wicza , k tó re  na pochwałę najznakomitszych mistrzów za­
s łuży ły  , przybędzie przez Gdańsk do Warszawy wraz z 
modelem do pomnika sięcia Józefa ,  którego gipsowy d r u ­
gi odlew kupiono w Angiji,
  Dnia dzisiejszego wyszedł T o m  III  pamiętnika techno-
lomwznego P ias t ,  który raczą odebrać szanowni prenum e-  
ratorowie w miejscach gdzie opłacili p renum era tę  , odtąd 
tom H I równic jak poprzednie kosztować będzie z łp .  3
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Zachęcona redakcja Piasta, łaskawćm  przyjęciem pisma 

tcgc 5 oraz wiel^ ocłebranemi w tej m ierze wezwaniami,  
tak w stolicy jako i z prowincji , ma -honor donieść szano­
wnej publiczności, iż odtąd prenumerata -na pamiętnik  
P iasta ,  kwartalnie przyjmowana b ę d z ie ,  to j e s t ,  na 3 ło ­
m y razem , w Warszawie w drukarni Piasta , przy ulicy 
Mazowieckiej Nro 1349, oraz w księgarniach JPanów Gliiks-  
berga i Zawadzkiego et W ęck iego ;  w Lublinie u JP. S. S. 
Streybla, -w Krakowie zaś u JP. Ambrożćgo Grabowskiego. 
Cena prenumeraty na 3 tomy' wynosić będzie  z-1'p. 5 ,  z po­
cztą zaś na wszystkich expcdycjach poczt w królestwie pol- 
skiem , w skutku układu z wysoką dyrekcją poczt ,  ta£ c e ­
na na trzy tomy wynosić będzie z łp .  7. Po up łynieniu  cza­
su prenum eraty , to jest po ukończeniu k w a rta łu ,  każdy 
tom po z łp .  3 sprzedawany będzie . Toru IV Piasta wyj­
dzie w miesiącu kwietniu.
—  Goniec krakowski donosi w N rze  30 z dnia 10 marca 
co następuje: aK raków  d n ia  (i m a rca  1829. Bal kostu-  
mowy 28 lu te g o ,  który opisać zamierzamy, wystawiał cza- 
1'owny widok rozmaitych narodów i wieków ludzi , jednem  
uczuciem w esołości i uprzejmości ożywionych. V/szystko,  
co tylko miła harmonja , smak wyborny , przepych i ob­
fitość połączyć w sobie mogą , b y ło  tu zgromadzonemu  
Blaski światła w głównej sa l i ,  wystawiał chwilę p o łu d n io ­
wą najpogodniejszego dnia wiosny. Świeżość i czystość  
dominów, bogactwo kostumów, same tylko zdawały się chcieć  
walczyć z sobą o p ierwszeństwo. Jedwabne złote  i inne naj- 
substelniejsze tk an in y ,  —  porywająca rozmaitość ubiorów  
narodowych i obcych z różnych wieków, blask kosztownych  
kamieni,  pereł,  —  we wszystkich niemal kolorach pior 
struskich, kwiatów, dziwiły i zachwycały oko. Idąc p o ­
rządkiem jaki sobie zakreślić można byłoj  przystępujemy  
do opisania znakomitszych koslum ów , na czele których,  
umieścić należy wszystko to, co nam niektóre piękniejsze  
epoki z dziejów ojczystych, tak mile przypom inało , a naj­
przód :

I )  B w ’r  Ł okietka. B y ł  to kadryl, z piętnastu osób 
historycznych, wedle niedawnego pod temże nazwiskiem  
romansu i'. W ężyka, u łożony. —  Rzecz dzieje się pod­
czas turniejów rycerskich w Kaliszu. Poprzedzony od 
dwóch h ero ld ów , odzn-aczających się zwierzchnią odzieżą  
z skór lamparcich, bia łem i w łóczniami i tarczami z h er­
bem xięstwa k a lisk iego: s ze d ł  B olesław  x iąże  kaliski, w 
bogatej sza c ie ,  mitrze i purpurze x iążęcej,  prowadzący  
monarchę, którego b y ł  wazalem, na plac rycerskich zapa­
sów. Tuż za xigciem postępowały : Jolanta xiężna kaliska  
żona jego, z córkami lledwigą i Elżbietą, uderzające św ie­
tnością i smakiem ubiorów , ile możną do starożytności  
zbliżonych; towarzyszyła im ochmistrzyni x iężn iczek ,  o ry ­
ginalnością stroju owoczesnych matron przy dworach m o ­
żnych, ciekawe zwracająca na siebie okó.

Król Władysław Ł okietek , poznany b y ł  następnie po 
całkowitej zbroi, nadto po wielkiej tarczy z godłam i i d o -  

narchicznemi, przez gięrinki jego niesionej. —  Zaremba  
rycerz przy boku Władysława, starożytnością , prawdą  
•zbroi i s za t ,  wiek XlVsty dokładnie przypom inały  —  
Xiążęta mazowieccy znajdujący się tuż przy królu, i x iąże  
łiguicki Henryk tłusty , jaśnieli świetnością swych ubio­
rów, równie jak Konrad mistrz krzyżacki, wierną co do 
najmniejszych szczegółów , ówczesną zakonu tego rycerza 
i naczelnika miał postać. Dytrych z Oldenburga, m łody  
krzyżak niedawno passówany rycerzem i g ierm kowie, za­
mykali ten p iękny orszak, mający w sobie pewien rodzaj 
patryarchalnej powagi, trudny do wysłowienia .

2)  K a d r y l P o laków  i  P o lek  X V I  w ieku  składali czte­
rej kawalerowie i cztery d a m y , —  ubiory tych par śli­
cznie dobranych, godne są szczegółow ego opisania. Kawa­
lerowie mieli b i a ł e . a tłasow e żu p a n k i , bóty ż ó ł t e ,  cza- 
mary czyli ferezje karmazynowe aksamitne z sob o la m i,  
bogato srebrem w y s z y te , czapki z bryl.mtowemi kitka­
mi, spinki i karabele kosztownemi kamieniami n ab ite ; —  
takaż sama była i dam powierzchowność, takiż sam b ia ły  
atłasowy strój pod ferezjami, na g ło w ie  zaś czapeczki cu ­
dnie piękne ze srebrnej lamy. Kadryl ten zachwycają­
cy uroczą mianowicie Polek postacią, przypom ina ł zu ­
pełn ie  świetną epokę Z ygm u ntów , gdzie je szcze  ubiór  
polski nie stracił w łaściwego kroju cza m a ry ,  później na 
fałdowany kontusz niezręcznie przerob ion ej;  gdzie ubiór  
Polek miał w sobie jeszcze  ową męzkość  sarmacką, z gu ­
stem i  delikatnością płci pięknej przyzwojtą , w ujmującej  
hatmonji połączone ; —  i życzyeby należało abyśm y ca­
ły  ten kadryl,, w kolorach o d rysow any , dla wzoru i p a ­
miątki posiadać mogli.

3 )  K a d r y l Szkotów . S k ład a ł  się z dwunastu osób  
płci obojćj, cudnie dobranych, w kostumach gustem i tra­
fnością, równie jak kosztownością celujących. Grono to ,  
walczące jeżel i  nie o p ierw szeń stw o , to przynajmniej o 
równość z najpiękniejszeini tego rodzaju kadryllami, mia­
ło  na czele barda, który nadobnym S z k o tk o m ,  iakoby z, 
ojczyzny jego od wielu lat niewidzianej p r z y b y ły m ,  takie  
uczynił  powitanie:

„ C o  w iz ę !  zachwycenie porywa me zm ysły !
Moje rodzinne m ieszkanki 
Znowu iprzeilemną zabłysły ?

W ita jc ie ! - .. ..— loez w pośród was niemasz mej k o c h an k i! ! ! . .  , ,

Kadryl ten, przez wszystkich znawców jednom yśln ie  
za wzorowy uznany, zasługuje podobnież jak poprzedni,  
bydź przenies ionym  na blachę rytowniczą i w kolorach  
oddanym .

4) K a d r y l D a lm a tó w  z. czterech par obojej p łc i  z ło ż o ­
ny, w niczein nie ustęp o wał. poprzednim , tak pod w zg lę­
dem doboru osób, jak piękności kostumów.

5)  K a d r y lfra n c u z lu ,  (une grande dame chdtelainc fran- 
caise) (*) dama ta miała w swoim orszaku sześć dziewic i  
czterech trubadurów. —  Z u p ełn ie  ćoinantyczna postać tej 
malowniczej gruppy , świetniała równie okazałością jak  
cudną harinonją swych strojów.

6) K a d r y l  m ałoinie-fzcżań niem ieckich  (die K leinstad-  
ter von K rahw inkel .)  Znana komedja Kotzcbuego malują­
ca z takiin dowcipem m ieszkańców  m ałych  m iasteczek  w  
N iem czech ,  podała myśl do utworzenia tego nader ko m i­
cznego kadrylu, który  swojern przybyciem , całą  salę zaba­
wił. Na czele tego grona karykatur, szczególną odzna- 
czających się charakterystyczuością , s zed ł  stróż nocny,  
cz ło w iek  mający się za c o ś ,  tak dobrze jak reszta je g o  
z io m k ó w ,  w yższego  wprawdzie zna czen ia ,  ale rów nej  
oświaty ; grzechotką swoją wabił ciekawych w różne stro­
ny , i djalektein płaskiej n iem czyzny (platt deutsch ) naj- 
niewinniej rozśm ieszał.

T u ż  za n i m s z e d ł  pan burmistrz ze swoją połowiczkąj  
dalej, talfże w towarzystwie swych żonek w edług  starszeń­
stwa, różni urzędnicy miasta, —  i tysiącznemi grzeczno­
ściami etykietu Krew inklu , obsypywali przechodzących i  
przypatrujących się zbliska. —  Sprzeczność ta z powagą,

(*) ^D osto jna w ielka P an i, kasztelanow a fran cu sk a” rozum ie się s ta ro ży ­
tn a  dziedziczka zamków i  licznych, w łości, z średnich wieków.
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r  , : wdziekienl poprzednich kadrylów i mno-
przepychem Ś t zdawała się bydź tu  nieodzownie
stwa innych k o s tu m o ^ , ^  / odobać. Oryginal­

ność* ubiorów tego grona odpowiadała kosztowności staro- 
L ie c k ic h  matcrji i haftów, ktorem i m  odznaczyły.

7) K o z a k  i dwie kozaczki. Prawdziwie narodowym i
hoM tvm ubiorem celowali. .

8) Cesarz chiński z cesarzową. Dwa wielkoludy wy- 
obraź.a jace tego monarchę z zoną,, w strojach prawie z sa­
mych pasów złotolitych, wystawiały osoby dw-ie średniego 
wzrostu, ale tak  ubrane ,  iż twarze ich b y ły  ukry te  za 
białą k repą ,  pod piersiami tych dowcipnych olbrzymów. 
Daleko więcej, niż kolossalna postać oboyga , a mianowi­
cie samego cesarza, k tóry  im ał tę własność, 8e stanąwszy 
na nogach, m ógł leszcze na p ó ł  łokcia stać się wyzszym 
za pomocą skrytej sprężyny  ; —  zajmowała całą powszech­
ność i przewybornie przyczyniła  się do wzniesienia tego 
czarownego festynu.

■ (Dokończenie na stąp i).
.— Dziś zimna stopni 2.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
Rozbiór x ia zk i m ającej ty tu ł:  Próby dram atyczne ,  przez 

Józefa Korzeniowskiego, w ytłoczonej w Poczajowie  , 
w d ru k a m i  A Jf. T> a zy lij anow  ,' r. 1826.

(D okończenie).
Szlachetność jest p rzym io tem , k tó ry  zacny nasz autor 

nada ł  mniej więcej wszystkim swój dramy osobom. Z dra­
dza to jego własne serce z najpiękniejszej strony. Szla­
chetny i wyższy charakter  H eleny  jes t  lepiej utrzymany; 
i  trzeba żałować że tylko słabo i n iedokładnie został do sztu­
k i  wprowadzonym, Uważam to za uchybienie; zwłaszcza 
iż. Helena jes t  tak ważnego znaczenia, i z miejsca jakie  trzy­
ma w sercu G ustawa, i z bezpośredniego wpływu na los 
A n ie l i , i z osób które jej tylko zjawienie się swoje^są win­
ne.  Pisarz nareście tak całkowicie ją  zan iedbał,  ze w ali­
cie Czwartym na pół tylko o losie jej uwiadomiwszy , w 
piątym raz ledwie i nawiasem o niej wspomina, jakby ją  
uważał za n iebyłą. Osoba Heleny została mniej szczęśli­
wie połączona z interesem i ruchem całej sztuki. Wszakze 
scena 4ta aktu I I ,  Heleny z Mąrją, jest pe łna  piękności 
W  następującej tak mówi do Gustawa :

Jakże mi łatwo w słowach tych rozpoznad 
Mężczyzny mowę, duszę i naturę!
Czeniże dla niego strata serca i łtozum,
Dos, i społeczność łatw o ją nagradza.
Tu go pociąga chwała wojownika,
Tani hołd i w dzięczność, którągienjuszortt 
Potomność płaci. Trudno/. mu zapomnieć 
O płochych wdziękach, gdy go tyle uczuć,
Tyle żądz wyższych ciągnie i poryw a!
Trudnoż mu zerwać więzy sw e, gdy może 
Uiść mirtu, którym bawił się przez chwilę.
Wpleść na pamiątkę w laury swego hełmu?
Dianas w miłości, chwata i nagroda.

Wracam ci prawa dane ml przez o jca,
Tak stałą skłonność, i tak długą boleść, 
liaz to ostatni glos mój słyszysz. Słowa l 
Których utrzymać w piersiach mych nie mogę,
Niech ci pamiętną chwilę tę uczynią. %
Wiele ci razy w myśli staną, obyś 
Słyszał w nich skargi na surowość nieba,
Co w tw oich rękach losy me złożyło.

W innem miejscu:
mauja. Szlachetna duszo 1 czuję.twoją w yższośc,
O jakże godny szczęścia, kto dla drugich

Tak się wspaniale może go wyrzekać.
hei.ena. Nie chwal mię, zostaw mi tę świętą wiarę'.
Zycie na ziemi jest to czas zasługi;
Błądzi kto od niej swej nagrody7 czeka.
Jam się jej zrzekła. Niechaj mi wystarcza! k
To piękne czucie, żem jej warta była.

Miła rozmowa Heleny z Anielą przypomina podobną , 
lubo nierównie ognistszą, z trajedji Szylera '.In tryg a  i m i­
ło ś ć , między Ludwiką i Lady. Niem ieckie: ie tz t ist er 
Ihnen  (nehm en Sie ih n ! wyraziło się po polsku : ta i  H e­
lena twego G ustawa ci oddaje. J ednak  to całe miejsce 
mniej nas zajmuje z tego powodu , że przyjaciółka Marji 
uż dawniej z rzek ła  się nagrody i szczęścia ziemi , i że 

przybywa do Anieli nie tyle jako rywalka ,. ile raczej jakó 
kandydatka na zakonnicę. Nakoniec rzewna i religijna 
scena , w której Helena postanawia od uciech świata p rz e ­
dzielić się k ra tą  k la sz to rną ,  mieszcząca wiele p ięknych 
w ierszy , (których nie przytaczam, jedynie  dla tego iżby 
się zbytecznie nie rozciągać) nie wpada w koloryt całej 
dramy przez to :  że oddycha zupe łnym  pokojem uczuć ,  1 
że myśl czytelnika odrywa do celów innych i wyższych. 
Helena rzuca świat nie z rozpaczy za kochank iem , nie W 
uniesieniu namiętności , ale je d y n ie ,  jak  się w y raża ,  idąc 
za boskim ̂ palcem. Można nawet uwazac , iz swoją m ar­
twą spokojnością i zbyt gwałtownem zapomnieniem uczu­
cia co ją  tak mocno za jm ow ało ,  w ychodzi nieco ze swego 
charakteru.

Charakter H erm ana  dobrze je s t  u trzym any. Jestto 
przywiązany i słaby ojciec , i lekarz  trochę o ryg ina ł  : k tó ­
ry, mimo obowiązku stanu co go powoływał zarowno do 
jakiegokolwiek bąć mieszkania, d a ł sobie słowo ze nigdy  
noga jego nie p rzestą p i wysokich progów  .w których p y ­
cha mieszka. Z postępowania swego tłómaczy się wcale 
niejasno. Raz mówi , iż dla tego Gustawa w domu swym 
przyjm ował , .że  nie wiedział kto on je s t  i ciego p ra g n ie , 
drugi raz,iż dla tego na Związek córki swojej z m łodym hrabią 
p a tr za ł przez p a lce , bo w ierzy ł ze go do niej silna  n a ­
miętność wiąże. Nareszcie uważając , iż Gustaw już  Anie­
li w oczy p o w ie d z ia ł , ze. jego m iłość b y ła  czczem met* 
rżeniem  ,  i słusznie sobie ztąd wniósłszy ,  iż m usi d z ia ­
ł a ć , i że na g ła  to choroba , lekarstwo zatem  m usi być 
gw ałtow ne : cóż ro b i?  i jakiegożto gwałtownego lekarstwa 
używa ? oto ma pójść do Gustawa aby w g łąb  jego serca 
Wzrok swój zapuścić. A po cóż? Wszakże dopiero mó­
w i ł ,  iż jes t  już p e w n y ,  że Przeworski córkę jego zdra* 
dzi choćby m ia ł za b ić , i ze to taką  je s t  prawdą, ja k  to 
ie  on H e tm a n i  Tym  sposobem -wizyta oddana hrabiem u 
nie ma ani (^elu atli sku tku . Przybywa Herm an jakoby 
po to , aby się dowiedział czy ś w ia t , m oda  , i serce G u­
staw a odsuwają m yśl jego od A n ie li , a przecież wie już na­
przód iż tak jest w rzeczy samej: więc przybywa bez celu. 
Oświadcza , że nie chce go przym uszać  by został jego zię­
ciem : więc odchodzi bez sku tku . Nie odbiera nawet sta­
nowczej odpowiedzi, k tórą  mu dopiero później Ludwik 
przynosi,  i zupełnie z niczem odchodzi, jako  człowiek sła­
by i b ła h y ,  nie umiejący dać sobie żadnćj rady, —  Znaj­
dując córkę nie żywą , mówi więcej i zimniej niżby po ­
winien , i aż przy  końcu tyrady ożywia w sobie uczucie:

Ty zwodzieiclu 1. Nieba! jakbym pragnął 
Tu cię przyciągnąć, tę ci twaiz pokazać , 
Przyłożyć rękę twą do tego serca,
Byś poczuł jaka tu okropna cichość.



Ale przynajm niej rospacz m oją u jrzysz .
Choćbyś jak  szatan z lez si«j m ych u rągał,

T ym  nożem w oczach tw oich się przebiję;
Jak  robak zwinę się p rzy  nogach tw oich,
X konać będę, póki ci ten w idok
Bezecnej (luszy z piersi nie w yciśnie. z

P i ę k n e  i m o c n e  w y m a w i a  s ł o w a ,  g d y  w  les ie  s p o t y k a  
W i l h e l m a .

W ilhelm , n i e  m a  ż a d n e g o  w p ł y w u  na a k c j ę  d r a m y  , 
b a r d z o  m a ł y  na r o z w i n i e n i e  . g ł ó w n y c h  j e j  c h a r a k t e r ó w ,  i 
w z g l ę d e m  i n t r y g i  i r u c h u  s z t u k i  p r a w i e  z u p e ł n i e  m a  się 
n e u t r a l n i e .  W  c ichośc i  s e r c a  k o c h a , choc i aż  i e g o  nie
* •  S  z  _
k o c h a j ą ;  oto j e s t  w s z y s t k o  co W i l h e l m  d z i a ł a .  J c s t t o j a -  
k i ś  m ł o d y  c z ł o w i e k ,  u b o g i ,  u c z c i w y ,  i p o k o r n y ,  l ep i e j  
w i d z i a n y  o d  ojca j a k  o d  p a n n y ,  k t ó r y ,  j a k  s i ę  w y r a ż a ,  na 
z m i a n ę  A n i e l i  od d a w n a  próżno  w y g lą d a .  W y b i e r a  się 
w d r o g ę ,  i p r z y  p o ż e g n a n i u  ż y cz y  H e r m a n o w i  i j eg o c ó r -  

■ ce  aby ż y li  w esoło i  o n im  w sp o m in a li ; a le  w te r n o k a ­
z u j e  s i ę  t y l k o  n i e w i n n y  p r z e b i e g  z a k o c h a n e g o  , k t ó r y  r ó ­
ż n y c h  s z u k a  s po s o b ó w  dla p o z y s k a n i a  sob ie  w z a j e m n o ś c i :  
j a k o ż  W i l h e l m  p o ż e g n a w s z y  s ię  , ś c i s n ą ł  r ę k ę  H e r m a n a  , 
u c a ł o w a ł  r ę k ę  A n i e l i , i p o z o s t a ł  n a  m i e j s c u .  Z r e s z t ą ,  
j a k  n a  k o c h a n k a  w t r a j e d j i , j e s t  on  c z ł o w i e k i e m  n a d t o  
u m i a r k o w a n y m .  W y n u r z a  s i ę  p r z e d  A n i e l ą ,  iz  sp o ko j­
n ie m ó g łb y  j ą  w id z ie ć  w objęciach w roga  s t r e f o ,  byle  
w ie d z ia ł  ze w n im  z n a la z ła  w szystko  ćo j e j  d a w a ł.  
S t r a c i w s z y  k o c h a n k ę  , a s t r a c i w s z y  j ą  p r z y g o d ą  n a j o k r o ­
p n i e j s z ą ,  w p r a w d z i e  sie d z i p o d  drzew em  za m yślo n y  , 
w s z e l a k o  n a d  jej  i s w o i m  l o s e m  r a z  t y l k o  i j e d n o  t y l k o  
ach  w y m a w i a .  W p i e r w s z y m  a k c i e ,  do l e k a r z a  i  An ie l i  
t ę  c z u ł ą  z w r ac a  m o w ę  :

.• •.... ..................................Ja k  mi słodko
Ciebie szanow ać, a  was w szystk ich  kochać!
I,ecz  czemuż dla was mam być  zaw sze obcym ?
G dy ino a  dusza ciągle pod tym  dachem  
P rzeb y w ać  lubi, czem uż tu nie mogę 
M ej g ło w y  schronić ? N ie  mam ojca, matki,'
Sam jeden żyję w ś wiecie. P ra c a  m oja 
K tó ra  mnie ży  wi, a  d la kogoś jeszcze 
S ta rczy ćb y  m ogła ,-sta jem i s ięe iężk ą .
Z jak ąż  roskoszą sk ład ałb y m  jej owoc 
W  ręku  an io ła  coby nad nim c z u w a ł!
Jak żeb y  w szystk ie m yśli mię ciągnęły 
Do tegu domu w którym  słodki w ęzeł 
W róciłby  sercu co n a tu ra  w zięła !
\V k tórym by jeszcze nadał mi nazwanie 
M ilsze od imion b ra ta  albo sy n a !

C z ł o w i e k  p r a w d z i w i e  n i e s z cz ęś l i wy ,  j e s t t o  L u d w ik  S te -  
£yc. Z n a j d u j e  'się on  w o so b l i w sz e m  p o ł o ż e n i u  : n i e  wie-  
•dzićć za  co , - ws zy scy  go n i e  l ub i ą .  H e r m a n  , s ł u ż ą c y  
G u s t a w a ,  sa m G u s t a w ,  s ł o w e m  ws zy s cy  z n a j o m i  m a j a  go 
za  c z ł o w i e k a  n i e d o b r e g o  , p ró c z  c z y t e l n i k a  , k t ó r y  j e d n a k ­
ż e  nic  w j e g o  p o s t ę p o w a n i u  n a g a n n e g o  n i e  wi dz i .  W s z a k  
i ż  d l a  s w e g o  p rz yj ac i e l a  , k t ó r y  Anie l i  n i e  k o c h a  , p r a g n i e  
z w i ą z k u  s t o s o w n i e j s z e g o  , t egq  m u  t a k  b a r d z o  za  z ł e  b r a ć  
n i e  w y p a d a .

T a k i e  są  z n a c z n i e j s z e  o s o b y  d r a m y ,  k t ó r ą  r o z w a ż a m y .
O i n n y c h  ,■ t u d z i e ż  o u k ł a d z i e - s c e n  p o z o s t a ł y c h  u ro ż n a n y  
j e s z c z e  z r o b i ć  l u l k a  u w a g :  np .  Że p o  z e m d l e n i u  H e l e n y ,  
M a r j a  , k t ó r a  p r z e d e w s z y s t k i e m  zająć  s i ę  p o w i n n a  j e j  r a -

JCiSroB ttŁÓWNY GAZETY CUL. PRZY ULICY tiOWOMlEJSKJEJ MRO 163.

tow'aniem , w y b iegan ie  wczas do Gustuwa po wiadomość 
ćo sie s t a ł o ; że miejsce, gdzie lokaj hrabiego rozgada- 
je  się przed Herm anem  , w p a d a  nieco w płaskość ; że bez 
urzędnika sądowego można się było  obejść , a policyjny 
z pachołkami jes t n iepotrzebny: tein bardziej, iż zabiera­
jąc się do śledztwa , o inało że nie sprowadza sceny do- 
syć gminnej ; że po śmierci Anieli właściwsze miejsce dla 
Wilhelma, było przy  jej grobie ja k  w lesie pod drzewem; 
ale tego rodzaju uwagi są mniejszego znaczen ia ,  ziyłaszcza 
gdy dzieło o jakiem je s t  mowa ma zkądinąd znakomite 
i bogate piękności.

Powiemy przeto ogólnie: że w trajedji A n ie la , autor 
swego talentu użył nie tyle na zawiązanie węzła intrygi,  
i oddanie charak te rów , ile raczej na malowanie uczuć;  
i że ten sobie cel naznaczywszy , w ca łym  ciągu dzieła o- 
kazuje się poetą ,  uposażonym bujną w yobraźnią ,  g łę b o -v 
ką myślą, i rzewną tkliwością. Często jednym  wierszem, 
kilku słowy , umie łz y  wycisnąć. Szlachetność i godność 
zacnego, tkliwego" se rc a ,  na wszystkie myśli i czucia ro z ­
lana , szczególny powab utworowi jego nadaje. A  chociaż 
w nim znajdują się n iek tó re  uchycienia i skazy, wszakże wy­
soki talent P. Korzeniowskiego , tak  obficie i oczywiście 
w dziele jego wyrażony, szczere dla siebie budzi uw iel­
bienie; i bardzo życzyć należy aby szanowny autor , dla 
wzbogacenia l i te ra tu ry ,  dla roskoszy  swych ziom ków , 
jak najczęściej chciał go używać. Śmiało i z prawdziwą 
serca przyjemnością piszę te wyrazy : będąc p rzekonany , 
iż jeśli w niniejszym rozbiorze w pad łem  o m y łk ę ,  to chy- _ 
ba przez to ,  że by łem  sędzią nadto su ro w y m , i może aż 
do niesprawiedliwości.

T ra jed ja  A n ie la  przywodzi pamięci czytelnika wspo­
mnianą wyżej trajędję Szylera : I n tr y g a  i  m iło ść . P o ło ­
żenie , stosunki , i los głównych osób są w obu podobne. 
W dramie n iem ieck ie j ,  mianowicie w pocżw arnyeh rolach 
prezydenta i sekre tarza ,  znać jeszcze świeżego autora o- 
kropnych Z b ó jc ó w , sztuka polska ma mniej od tamtej za­
pa łu  i cha rak te ru ,  ale więcej rzewności. P . K orzen iow ­
ski pracując nad podobnym jak Szyler  p rzedm io tem , p ra ­
cował swoim własnym ta len tem , i je s t  n iezm iern ie  d i le .  
ki od tych p isa rz ó w , którzy pożyczając myśli i czucia 
innych ,  udają one za w łasne ,  i tym sposobem puszczają 
się na niegodny rodzaj literackiego zarobkowania. W szak­
że w obudwóch dziełach, tak poety niemieckiego ja k  pol- 
sk ie g o , przebija się w wielu miejscach duch i ko lory t 
Szekspira . Zapewne przypisać to należy mocnemu w ra­
żeniu, jakie utwory tego wielkiego autora spraw nją na 
każdej żywszej wyobraźni.

D ram a P. Korzeniowskiego, napisana językiem  czystym
i wymownym, i pe łna  czułości, dobrze oddana łatwoby 
widzów do łez  poruszyła .  Dziwić się w.ypada dlaczego 
dotąfl nie była przedstawiona. Jakaż szkoda! że teatr pol­
ski chce lub zdoła tak mało tylko mieć wpływu na postęp 
ojczystej l i teratury. —  Pisano w Warszawie d. 16 lutego 
182y roku .  * * * .

T E A T R  NARODOWY. Dżi-ś pierwszy raz nowa opera 
L e k c ja  bo ta n ik i. Poprzedzi komedja : M a ły  odw et.
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